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gen. Franco nie została przyjeta do Organizacji 
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Say aMi 


Narodów Zjednoczonych 


LONDYN, Na posiedzeniu Generalnego| Morzu Śródziemnym i pamiętamy jeszcz 


Zgromadzenia ONZ dyskutowano 


nad| dobrze Biękitną Dywizję, która wzięła u- 


wnioskiem Panamy, wypowiadającym się| dział w walkach na froncie wschodnira”. 


przeciwko przyjęciu Hiszpanii w poczet 


Przemawiający w imieniu delegacji 


Narodów Zjednoczonych. Wniosek uzasa-| brytyjskiej min. Noel Backer powiedział 
dniał dr Roberto Jimenez, przewodniczący | m. in: „Rząd mój wyraża nadzieję, iż nie- 


delegacji panamskiej, który powołując się| bawem nastąpią w 
ańcisko 


na uchwały konferencji w San Fr 


wśnia wszelkich stosunków z Hiszpanią 
generała Franco. Przewodniczący delegacji 
francuskiej, minister Georges Bidault po- 
par? rezolucję Panamy. Delegat Czecho- 
słowacji, Ivan Duchacek oświadczył, iż re- 
żim gen. Franco został stworzony przez 
przestępców wojennych, Hitlera 1 Mussolt- 
niego, Hiszpania stała się ongiś laborato- 
rium dla wojny niemieckiej, 


Delegat Meksyku dr Roberto Cordova 
poparł calkowicie rezolucję delegacji pa- 
namskiej i oznajmił że według jego zdania, 
republikański rząd hiszpański powinien 
mieć prawe zabierani” głosu na zgroma- 
dzeniu. Delegat Urugwaju oświadczył, że 
jest rzeczą niemożliwą, nie poprzeć rezo- 
lucji delegacji panamskiej, jeśli się chce 
być w zgodzie 2 demokratyczpymi zasada- 
mi ONZ, Delegat Norwegii, dr Erik Colban 
oświadczył, iż naród norweski popiera re- 
publikańską Hiszpanię. Delegat Wene- 
zueli dr Lamedo oświzdczył, iż ma nā- 
dzieję, że demokratyczha Hiszpania zdobę- 
dzie sobie wkrótce należne jej miejsce w 
ONZ. 

Delegat białoruski Kuźma Kisielew o- 
świadczył m. in.: „Od pierwszego do ostat- 
niego dnia wojny reżim gen. Franco no- 
magał naszym wrogom. Hiszpańskie porty 
były używane nrzez niemieckie łodzie pod- 
wodne, dokonujące operacji wojennych na 


WAWA WANA ATAKOWAŁY EAC ADU 


poważne 
zmiany. Mamy nadzieję, iż niedługo zoba- 


czymy w Hiszpanii rząd, wybrany na za- 
sadzie przepisów demokratycznych i zgo- 
dnie z pragnieniem Narodów Zjednoczo- 
nych”. 

Wniosek Panamy poparła również dele- 
gacja jugosłowiańska. Wniosek delegacji 
panamskiej został przyjęty 45 głosami przy 
2 wstrzymujących się od głosowania. 


-į koferencji w Poczdamie, wezwał do ger- | uwaa APA ANON RYTY KA annaoanmuunusnaana 


Szmugiel żywności do Rzeszy 


— Naści, piesku, 


rys. K. Gruss 


smakolykt — za Oświęcim, Majdanek, Dachau 
HALIN IETARI BEJI A RAANEI TALANADI się MMO 


UJAWNIENIA ZAPASÓW ŻYWNOŚCI 


89 poszczególnych krajach domaga się 
bedzie Wielka Brytania 


LONDYN, (BBC). — w związku z gro- |gą służyć iniormacjami w tej sprawie, aby 
żącym kryzysem żywnościowym postano-"Ww jak najszybszym czasie przedstawiły |niu, poświęconym sprawie żywnościowej 


wiono ‚iż w przyszłym tygodniu będzie 
przedstawiony Walnemu Zgromadzeniu 
ONZ tekst rezolucji, proponowanej przez 
Wielką Brytanię w sprawie środków, mo- 
gacych zapobiec grożącej katastrofie. De- 
legacie Stanów Zjednoczonych, Chin i 
Frańcji wyraziły już zapewnienie udziele- 
nia poparcia tej rezolucji, delegacja ro- 
dziecka oczekuje w tej sprawie dyrektyw 
swego Tządn. 

Rezolucja brytyjska przewiduje cały 
system oszczędzania środków żywnościo+ 
wych, zapasy własne poszczególnych 
państw i ich potrzeby mają być ujawnio- 
ne. 

Proponuje się również zwrócić się z a" 
pelem do wszelkich organizacji, które mo- 
pond 
Frauta wycofuje się z Libanu 

PARYŻ: Agencją „France Presse” do- 
nosi z Bejrutu, że przedstawiciel Francji, 
gen. Beynet zawiadomił premiera libań- 
go Sami Sohl, iż przygotowania do 
a rządowi Libanu gmachów, za- 
przez delegację francuską zostały 
końtzone. Pertraktacje w sprawie prze- 


„ kazania radiostacji t aeih telefonicznego 


dobie" " 


dokładne dane o sytuacji 
w poszczególnych krajach. 


Dziś wybory w ZSRR ZSRR 


Przemówienie enie Generaliss 


Dziś 10 lutego odbywają się na tere- 
nie ZSRR wybory do Najwyższej Rady 
Związku. Z okazii tei Generalissimus Sta- 
lin wygłosił przemówienie analizujące dru 
gą wojnę światową, jej przyczyny i skut 
ki, d 

Druga wojna światowa przyieła charak 
ter wojny antyfaszystowskiej o ponowne 


żywnościowei [będzie również 


Na posiedzeniu Walnego Zyromadze- 


* odtzytane pismo prezy- 
denta UNRRA — Lehmanna. 
EAD DZ ASI WADZE ERR WIARE 


musa Stalina 


wprowadzenie swobód demokratycznych, 
Na tym zruncie powstała koalicja państw 
miłujących pokój. 

W ogniu ciężkich prób Związek Ra- 
dzjęcki zdał znakomicie egzamin i udowo- 
dmił w całej pelni swe zdolności życiowe 
wbrew przepowiedniom niektórych polity- 
ków, powątpiewających o trwałości ra- 
dzięckiezo ustroju społecznego. 


Likwidacja band 


SrasurącCyYcCh na 
SŁUPSK. Komenda' powiatowa Milicji! 


„Gie ach 
SZCZECIN. Dzięki energicznej akcji 


Obywatelskiej w Słupsku zlikwidowała | Milicji Obywatelskiej z posterunku Golani- 
bandę Orszaka, składającą się z 8 osób,| ce pow. Myśliborz (Pomorze Zachodnie), 
która dokonywała napadów na pociażi, naj zlikwidowana została niebezpieczna banda 


trasie Słupsk—Lębork. 


rabunkowa, złożona z 7 osób. 


Mgr. ADAM G 
Dyrektor Zarządu Mi 
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Franda interweniui e 


w obronie antylaszysty 
hiszpańskiego 
LONDYN, (BBC). —.Z Paryża donószą, 
że rząd francuski polecił swomu ambāsa- 
dorowi w Madrycie interweniować w spra 
wie młodego antyfaszysty Cristino Garcia, 


skazanego ua śmierć i przełrzymywaneżo 
obecnie w więzieniu, z" 
Garcia uciek- w roku 1939 z Hiszpanii 
de Francji, gdzie walczył w szerezach*rn- 
chu oporit. Po skończonej wojnie nowró- 
cit do Hiszpanii, gdzie został natychmiast 
aresztowany i skazany na Śmierć. 


=w=" 

Nkt nie 

co się dzieje w Indone: 
będze wysłana komi 

LONDYN. Agencja Reutera d 
ński, dr Manuliski st 

minister spra 
nych Bevin, ani holendersk 
zagranicznych Van Kleffens mie ks 
nują, że istnieje konflikt w Indonezji. 
zaprzeczają oni również, że dla stłumńenia 
ruchu narodowego na Jawie użyto samo- 
lotów i czołgów oraz że zostały wprowa- 
dzone do akcji wojska japońskie, 

Pogląd delegacji brytyjskiej í holender- 
skiej na tę sprawę różni się zasadniczo od 
poglądu delegacji ukraińskiej, Zadaniem 
wojsk sojuszniczych było rozbrojenie Ja- 
pończyków i uwolnienie jeńców wojen- 
nych, których liczba według oficjalnych 
danych wynosiła 2.196 ludzi, i z których 
wszyscy byli wolni pod koniec września. 
Wojska sojusznicze miały uwolnić 200 ty- 
sięcy internowanych, 

Wielka Brytania jednak używa nowo- 
czesnej broni przeciwko ludności, która żą” 
da dła siebie tylko podstawowych praw 
ludzkich. Dr Manuilski proponuje wysła- 
nie komisji ONZ, w celu zbódania sytuacji 
w Indonezji, 

Przedstawiciel Wielkiej Brytanii min 
Bevin oświadczył, że sprzeciwia się temu 
żądaniu, gdyż uważa je za mieszanie się do 
spraw wewnętrznych ziem holenderskich, 
co przyczyniłoby się do stworzenia bardzo 
groźnego precedensu. 

sA 


Uchodźcy - zdralcy 


winni być przymusowo odsta- 
wieni do ich kraju 

LONDYN, (BBC). — Na ostatnim pa- 
siedzeniu komisji do spraw spoleczno-liu= 
manitarnych rozpatrywano w dalszym 
ciągu sprawę uchodźców. 

Delegacja radziecka wystmęła wnio- 
sek, że w wypadku gdy zachodzi podej- 
rzenie, iż uchodźcy są quleliugowcami lub 
zdrajcami, uależy przymusowo odstawić 
ich do krain, z którego pochodzą. Dele- 
gacja radziecka postawiła również wnio” 
sek, w którym żąda zaprzestania pro~ 
pagandy, prowadzonej w obozach dla n= 
chodźców przeciwko ich powrotowi do 
kraju. 


Nie 


ZY 


Kredyt kanadyjski dla Chin 

OTTAWA. (PAP). Minister skarbu w Ka- 
nadzie James Isley oświadczył iè rząd Kacó- 
dyjski otworzył Chinom kredyt w wrsokcóci 
60 milionów dolarów kanadyjskich. 


Mania p 


rześladowcza, 


10.11 EXPRESS 19% 


eria-przyktą chorobą 


ewrażliwien'e i wielka dokKuczii- 


wość w stosunku do otoczenia. — Chorzy z urojenia 


. Zanim kształcący się na uni. 


wersytetach nowy narybek doktorski pój- 
dzie w świat, miną jeszcze lata. A tymcza- 
sem w gabinetach i poczekalniach lekar- 


skich panuje natłok. 


Wielu z pacjentów to ofiary wojny, kt 
rzy dzić dopiero poczuli na sobie sku 
niedożywi. 


nych. 


Ale wśród naprawdę chorych fizycz- 


nie, znajdują się i. chorzy z urojenia, 


Znany jest wszystkim nieśmiertelny typ 
Moliera, który stworzył sylwetkę chorego 
z urojenia. Taki pacjent, to nie tylko po- 
stać w literaturze, W życiu codziennym| < 


spotykamy ich bardzo często. 


Dzisiaj lekarze doszli do wniosku, że 


tacy chorzy z urojenia winni być oddani 


pod opiekę specjalistów, którzy, leczyć po- 


winni nie ich ciało, ale duszę, 
Skąd się biorą chorzy z urojenia? 
Wszyscy znamy doskonale typ kapryść 
nego dziecka, które uderzywszy lekko w 
palec, potrafi przez dwa dni płakać i ab- 
sorbować swoją osobą cały dom i wszyst- 
kie ciotki. , 


Oczywiście jest to wina złego wychowa- 
nia dziecka, na które zwraca się zbyt wiele 
uwagi i którego kaprysy bywają zwykle 
nierozsądnie zaspakajane, 

Dziecko takie, czując się główną osobą 
w domu, osobą na której skoncentrowana 
jest uwaga w: fkich domowników, wyra- 
sta na małego tyrana, gnębiąc wszystkich 
udanym bólem żołądka, czy palca, 


Z dzieci tego rodzaju wyrastają ludzie 
dorośli, w których psychice podświadomie 
odzywa się dawna mania dzieciństwa, Lu- 
dzie tacy, tak samo, jak małe dzieci, po- 
trafią stać się tyranami domu, wymaga- 
jąc od wszystkich stałej pielęgnacji, opieki 
i kaprzyszą znacznie gorzej od małych 
dzieci . 


Są to tak zwani chorzy z urojenia, po- 
strach wszystkich lekarzy, którzy stan ten|f 


określają jednym słowem histeria, 
Najczęściej podlegają histerii kobiety 


ale nie brak również i wśród mężczyzn |i 
typów nawskroś histerycznych. Często zdam | | 
rza się, zwłaszcza w małżeństwach, że 050- 


ba dotknięta histerią, choruje ilekroć dru- 


ga strona naprawdę źle się czuje. Jest to|f 


mia, ciężkiej pracy w Niemczech 
lub też bestlalstwo obozów koncentracyj- 


rzrzedziła mocno w Polsce sze-| zwykły objaw histerii, która przypisuje so- 


cierpienia, zauważone lub 
ne gdzie indziej, naturalnie wy- 
olbrymiając je, 

Znane są wypadki w medycynie, że hi- 
steryczny mąż kładzie się do łóżka, ilekroć 
ona chorowała na Brypę. lub migrenę. 

Są poza tym chorzy, którzy ze swych 
robią rodzaj histerii, wskazując 
na swoją cierpiącą duszę. 

Inny znów typ histeryków, to tacy, któ- 
rzy zatruwają życie sobie i innym w oba- 
wie przed rzekomo grożącą im chorobą. 
Ludzie tego rodzaju boją się panicznie na 
przykład paraliżu lub chorób krwi. Leczą 
się zawczasu i przeprowadzają specjalne 
ce je, rzekomo od tej grożącej 
uwolnić, zamieniając sobie dobro- 
wolnie życie na bezustanne piekło, 
ym wypadku takiej: choroby z 
lekarz powinien zbadać nie jego 


i 


kie choroby i dolegliwości miną samorzut- 
nie. 

Istnieje jeszcze jedna grupa chorych z 
urojenia, wśród których, dziwnym zbie- 
giem okoliczności, spotyka się wielu hu- 
morystów i komików. Są to ludzie, którzy 
twierdzą, że mają schorzenia jakiegoś orga 
nu i traktują swoją chorobę z pewnym po- 
czuciem humoru. Na przykład namiętni 
palacze twierdzą zawsze, że cierpią na ra- 
ka języka. 

Do tej grupy należą ci, którym się stale 
zdaje, że połknęli igłę lub całą kość, 

Nowoczesna psychoan traktuje te- 
go rodzaju przewidzenia jako nawrót do 
dawnych stanów dzieciństwa, tkwiących 
głęboko w naszej podświadomości, z cza- 


| sów, gdy dziecko brało do ust najrozmalt- 


sze przedmioty. W ten sposób, według 
Freuda, wszystkie nasze przeżycia z czasów 


chore ciało, ale jego duszę a po- 


dzieciństwa powtarzaję się w latach doj- 
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Humor _krzepi 


Medycyna na wesoło 


Po dłuższej przerwie pacjent udwiedza 
swege lekarza, który go wita z eniuziazmem: 
. Ależ pan wyglądh wręcz świetnie! Co 
za ogromna poprawa w ciagu tych kiku ty- 
godni! Od raza widać, że lo są Skotti | ua 

— Urlopu? Tak panie doktorze. ty'ko 

— Tylko co? 

— Na urlomie byłem nie ja, tyika 
żona... 


moja 


CEL : 

— Panie doktorze zapomnłal pan. że prred 
paroma minutami polecil mi pon wysunęt ie- 
Zyko 

— Nie, mie zaporyńałem droga nri. ale 
chciałem snokojnie napisać rece:tą. Teraz 
może pani znowu uruchomić Swój: języctek.» 

+. 

Lekarz ogląda  posimłaczpną I podronaną 
noze pacjenta: 

— Cóż się pam stało? Czy gra por może 
w pilke nożna? 

— Nie, tylko w bridźn. Ala żona moja ma 
zwyczaj dawać mł pod stołem znati, w iakł 
kolor mam wyjść- 

EE 

— Zosta, czy spotkalas już: w swan życiu 
cela tanią tstarq? 
— 0, tak! Byt to demysta, kiedy wyrywał 


czynę histerii, wtedy zaś wszyst-| rzałych. 


WYBORY w NIEMCZECH 


Agencja Reutera donosi, że amery- 


Bawarii w maju lub czerwcu br. oraz 
zarządzić równocześnie wybory sama- 
rządowe w miastach, mosiadejacych 
więcej niż 20 tysiecy mieszkańców. 
W okre ńnanii | przedwybor- 
czej władze udzielił zezwolenia na u- 
kazanie się jeszcze ki piem niemiec 
kich. Nowe dzienniki ukazały sie 
juź w Monach Dziennik socjalde 
mokratyczny 'hner Post“ wzno 
wił swe aż ię w ubiegłym ty- 


fych wyborach. 

W strefie brytyjskiej zaczął wycho- 
dzić tysodnik związków zawodowych 
w Hnmburqu. Zozwolenie na to pismo 
została *"rarznnn uenezyście wohec do- 
oacii Świstnywej Poaderacj! Zuian 
*ch nrzywódenm. niemieckich 


Sniadt. Tanowi Petersenowi i Pawłowi 
Bobertowi. 


Dnia 8 lutego br. po krótkich cierpieniach zmarł 


tey dd ŁY zza rw Ay ana KONA AL 


w Hesii, Wirtembergii Bawarii. — Tygadnik Zw. Zawodowych 


godniu po 13-letniej przerwie, Partia 


jeszcze większego sukcesu w następ- 


zawadawych. Franciszkowi 


Stp 


torium Okręgu Szkolnego w Łodzi, 
w Łodzi przeżywszy lat 58, 


b. 
£o 16 nastapi dnia 11 lutego o godz. 3 p. 
w głębokim smutku 


Nabożeństwo żałobne zostanie odpra 
lutego o godzi 9.30 


LUDWIK KERM 


profesor gimnazjalny, b, naczelnik Wydziału Szkolnictwa Średnisgo przy Kura: 


wiceprzewodniczący Rady Miejskiej 


Wyprowadzenie zwłok na Stary cmentarz z domu żałoby przy ul Żeleńskie: 


poł. o czym zawiadamiaja posrażeni 


żona, córki I syn 
wione w kościele katedralnym dnia 12 


mi zab 
ky 

Podczas przedstawienia w wedrownym cxr= 
ku przed zapowiedziana produkcją polyt cza 
szpad, dyrekior wychodzi na aretę ; oświud* 
cza: $ 

— Obywatelkè t obywatele! Nasz maho 
mity polytacz szpud AMredo Gwsenpa Pome 
polini jest miedysnonowany, tak, te nie może 


kańskie władze okupacyjne postanowi- | socjalðemokratyczna, Hesji  otrzymałaj om dæsiaj wykonać swego protem iak 
ły rozpisać wybory do zgromadzeń kon |przeszło 40% głosów w ostatnich wy- zwykle- Lekarz przenisał ma sueywa dite 
stytue: ch w Hesji, Wirtembergii i| borach samorządowych i spodziewa sie | Wskutek fora pan Pimsolini nip badaire dziś 


notykał szpad, tylko małe noże sto? mc i kore 
kąciagi«. 


a 


Łódzka Spółdzielnia Transonrinwn Ko- 
kaeyina z a u, w Fadzi. Gdańska 133. 
zawiadamia P.T. masażerów. że z dniem 
1 lutezo uruchowifa stala Kamwinikacię sa- 
machodowyn nasażnrska no lwia! 
FP 6d8-Pirzęziny — Rawr M Nowe MSąsto 
Pidh — Korawiec — Tomiszów Mazowiecki 
Eod: Piotrków" Radomskn Czestochowa 
Micisqr postoju samochodów |. przod- 
sprzedaż biletów przy ul. Gdańskiej 133', 


KUPON PRENIOWY 
„EXPRESSI? 


Er 25 


wyciąć i przechować 


JS 


P 


Codzienna nowelka .Frpressu" 


Jej alibi 


Luksusowa limuzyna zatrzymała się| 
przed małym domkiem, na jednej z bocz- 
nych ulic, Zygmunt wyskoczył z wozu i 


oparł się o mur, 
— Czy przyjdzie? — pomyślał. 
ściwie powinna przyjść. Przecież pierw- 


sza dała mi do zrozumienia, że chce się ze 
mną zobaczyć. Ale czasami tego rodzaju 
oświadczenia nie mają żadnego znaczenia. 
Bądź co bądź, przecież Klara jest mężatką 
— i jak dotąd cieszy się doskonałą opinią. 

I nagle uśmiechnął się zwycięsko. Zza 


węgła domu wyłoniłą się sylwetka młodej. 


wysmukłej, elegancko ubranej kobiety. Ta 


była Klara, 

Zygmunt szybko uchylił drzwiczki li- 
muzyny. 

Pomkneli w dal.. 


— Co pan, sobie o mnie pomyśli? — 


a Klara. 
zdan uśmiechnął się drwiąco: 


py 


— Przecież tyle kobiet w identycznych 


ie. 


sytuacjach za ało mu to samo 


54 
Śdnow 


dym 


zem. 


boska, czarujące, Nie chcę 


— Wia- 


iedział jej w ten sam sposób, jalc 


w moim towarzystwie, to jest jego serdecz- 
ny przyjaciel, Edward. Biedaczek nie wie 
jednak, że | Edward nie jest zbyt pewny, 
bo i on przecież kocha się we mnie. Ale 
w tym wypadku nie ma żadnych obaw. 
Edward jest rozpaczliwie nudny. Nie mogę 
wprost znieść jego towarzystwa. Mąż mój 
może być jednak zadowolony. Edward do- 
skonale spełnia rolę dozarcy. 

— Przecież pani w ogóle nie trzeba pil- 
nować — wtrącił 

— Proszę tylko bez ironii — odpowie- 
działa mu cicho. Kilara, 
lazło się na jakiejś małej od- 


Tudnej mic 
— Tu jest bardzo miła kawiarenkę 
„Niespodzianka” Zygmunt, 
do niej. 
nie zobaczy? — 


młoda kóbi 


ka minut później siedzieli już; 
u. Zygmunt triumfował. Teraz 
stanie przeszkodzie. 
ą do jego gar- 


a wpra a mn koza 
e podobno nie może mi wybaczyć. 


że mam większe od niej powodzenie. Je- 
stem pewna, że doniesie o wszystkim 
szwagierce, która z kolei nie omieszka 
zwrócić się do mego męża. Co robić? 

— Najlepiej odwrócić się profilem. Może. 
pani nid pozna? 

Niestety, wszystko już było stracone, 
Młoda niewiasta w tym momencie właśnie 
podniosła się z krzesła i spoglądając iro- 
nicznie na Klarę, skierowała się wprost do 
budki telefonicznej, 

— Ona telefonuje — wybełkotała prze- 
straszona kobieta, — Jestem stracona. Nie 
wiem w ogóle, co mam teraz robić? 

— Najlepiej tu pozostać, Jeśli uciek= 
niemy to będzie jeszcze bardziej podęjrzar 
ne — radził Zygmunt, 

Ale Kiara była innego zdania. Postano= 
wiła natychmiast wrócić do domu. Roz- 
stali się przed drzwiami lokalu Zysmunt 
adt do swej limuzyny „a Klara skoczy: 
ła do taksówki, 

Gdy taksówka zatrzymała się przed 
asekim domem w śródmieściu, zdener- 
Tlary wzrosło do najwyższych 
alonie paliło się światło, Wi- 
mąż już powrócił i wie © 
tuacja była więc bardzo nie- 


el 
wowanie 


piówka otworzyła drzwi, spy-| 


— Czy pan już żest? 

— Nie, jeszcze nie przyszedł. Ale jest. 
Edward. 

Klara odstchnęła, 
Tym lepiej. 
o działać. 

I witając się serdecznie z Edwardem, 


Teraz /trzeba tylko 


który, jak się okazało, już od godziny na 
nią czekał, rzekła, spoglądając mu prosto 
w oczy: 

— Spędziliśmy dzisiaj w dwójke popo- 
łudnie w kawiarni „Niespodzianka”, Pan 
rozumie, prawda? Mam wrażenie. że nie 
odmówi mi pan tej przysługi? Musi pan 
poświadczyć przed mężem, że byliśmy tam 
dziś po południu. 

— Powiem wszystko, czego. tylko pani 
zażąda — odpowiedział jej cicho, spuszcza- 
jąc skromnie oczy. 

1 w tej chwili rozleg! się dzwonek. To 
wrócił Michał. Przywitał się z żoną dość 
chłodno, uścisnął serdecznie przyjaciela, 

— Może wybierzemy się dzisiaj do ` Nie- 
spodzianki”?, to podobno bardzo miły 10- 
kal — rzekł bez żadnych wstepów do Kla- 
ry, spoglądając na nią groźnie, 

Nie ulegało wątpliwości, że wiedział 
już o wszystkim. 

— Tym razem będe ci musiała odmó- 
wić, kochanie — odpowiedzieła z zupeł- 
nym spokojem Klara. — Dopiero przed kil- 
kunastu minutami wróciłam z Edwa- dem 
z tej kawiarni. Tam jest rzeczywiście bar 
dzo miło, ale nie można znów cały dzień 
spędzić w jednym lokalu, 

— Ja też tak uważam — wtrąci! Ed- 
ward nieśmiało. 

Michałowi rozjaśniła się twarz. Roz- 
wiały się wszelkie podejrzenia. A w go- 
dzinę później Klara telefonowała do Zyg- 
munta: k 

— Ten Edward to ject cudowny wyna- 
lazek, Od diś dnia będziemy moghi się 
xtale srotykać, Edward mi zawsze d=tar- 
czy alibi. M. 
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Dokąd dziś póldziemy? 
TEATR W. P. 
odz. 18.45 Wesele Figara 


do nowych zbiorów. — Nadużycia piekarzy będą energicznie te- 
pione. — Świadczenia rzeczowe są podatkiem. a nie prezentem 


Sytuacja żywnościowa jest 
zagadnieniem najważniejszym, 
Czy grozi brak chleba? 

Sytuacja żywnościowa nie przedata- 
wia się najkorzystniej. Aby znaleźć przy- 
czyny obecnego stanu musimy sięgnąć 
nieco wstecz. 

Zasiewy w roku gospodarczym 1944 
nie nokryły potrzeb konstwncyjnych roku 
1945.6. Niemcy, zdając sobie sprawę i 
opuszczą Polske tendencyjnie nie obsie- 
wali naszych terenów. Zasiewy dokona- 
ne w Polsce wyzwolonej na wiosnę 1945 
r. nie zostały przeprowadzone dokładnie, 
z powodu braku koni, nawozów f narzę- 
dzi. Zachodnie tubieże były całkowicie 
podminowaney rolnicy mieli więc pracę 
bądź unmiemożliwioną, bądź bardzo utru- 
dnioną. 

Obecnie na terenie województwa łódz. 


obecnie 


kiego znajduje się 250 ton żyta na prze- 


miał, Tymczasem sama Łódź ma dzien- 
ne zapotrzebowanie na 120 ton maki. 
Aby zaopatrzyć ludność Łodzi trzeba 
zgromadzić f milionów kg. żywności na 
miesiąc. + 

_ Trudności aprowizacyjne są systema- 
tycżnie pokonywane przez rzad I =ostana 
catkowicie usunięte w niedługim czasie. 
W każdym razie, według oświadczenia 
min. Sztachelskiego, w tej chwili w *a- 
bw, wypadku nie powinno braknat 
chleba. „Ludność robotnicza Łodzi ma 
zabezpieczony byt aż do nowych zbio. 
rów!“ — nowiedział minister. 

Me całe społeczeństwo musi brać 
czymny udział w walce z trudnościami. 
Tymczasem, bardzo często napotyka się 
na niezrozumienie wagi zagadnienia 
Wielu piekarzy traktuje sprawy wypieku 


WATYKANIE AKON YA 


P. Irena W. 

„Poznaliśmy sle — pisze nam Pan — w 
tacie, podczas wakacji. Pokocholiśmy się od» 
razu, od pierwszego wejrzenia. Byłam tak 
szczęśliwa, że aż mi słę wydawało niemotk- 
wością, by fu na ziemj można bylo osiągnąć 
taką pełnię szczęścia”. ` 

Chodziliście na piękne spacery, ką- 
paliście się w rzece, „pławiliście się w 
poezji“ — jak to Pani określa. Po po. 
wrocie do Łodzi — miłość wasza trwała 
dalej, Bywał u Pani w domu, chodziliście 
do kina, on napomytał nawet o małżeń- 
stwie. 

Potem wyjechał — rzekomo na dwa 
tygodnie do rodziców, do Lublina. Cze- 
kała Pani i tęskniła. Minęły dwa rę 
dnie, miesiąc... Nie wracał I nie pisał, Na- 
pisała Pani wreszcie do niego plerwsza 
— list pozostał bez odpowiedzi. Rozpa. 
czała Pani, przypuszczając, że zdarzył mu 
—_——— M | NN an 


Kina 


„Polonła” (ul, Piotrkowska 67) „Tęcza” Tul, 
Piotrkowska 108) „Jeden z m 
samolotów zaginął”, „Wiała” (ul, Prze- 
jezd 1) „Rdrła” (ol. Marsz, Stalina 2) 
— „Francia xyzwołóna", „Bałłyk” (ul. Naruto 
wicza 20) „Gdynia” (ul. Przelszd 2) „Kurhan 
Małachowski". „Stylowy“ (ul. Kilińskiego 123) 
Piętro wyżej”. Włókniarz" (Zawadzka 16) 
Legionów 2-4) Film pro- 
dukci| polskiej _ Przez łzy do. szczęścia”. 
„Robotnik" ul Kilińskiego 178) — Wesoły 
program, „Tałry” (ul Sienkiewicza 40) — 
Przedwiośnie. (ul Żeromskiego 74-76) 
AŻ A 
k 


ska 31) „Ona hroni Ojczyzny". „Wolność: lać 
Napiórkowskiezo 16) — „Wacuć”, „Roma” (ul. 
Rzgowska 84) „Cztery serca", 


Dyżury aptek 
Danieleckłego — Piotrkowska '127. 
Tałączkiewicza — Zlełony Rynek 37, 
Gorczyckiego — Przejazd 59, 

* Karlina — Piłsudskiego 54. 
Amtoniewicza — Szosa Pabianicka 50. 
Steckla — Limanowskiego 37. 


z pumktu widzenia zysków osobistych a 
nie państwowego 1 społecznego. Jeżeli 
nadużycia będą śię powtarzały Wydzi 
Aprowizacji i Handia w Łodzi wydele- 
guje swoich kontrolerów do wszystkich 
plekarń łódzkich. 

Jednocześnie rolnicy muszą zrozumieć 
że świadczenia rzeczowe są cześcia skła- 
dowa podatku, a nie darem na rzecz pań- 
stwa. Muszą zrozumieć, że od jch po- 
stawy w dużej mierze zależy poprawa 


ROPA AYN Pr 


sytuacji żywnościowej. Zdarzają się wy- 
adki, że niektóre czynniki powiatowe 
deneyi utrudniają dowóz śwładczeń 
rzeczowych do miasta. Takie stanowisko 
będzie napiętnowane, jako sabotaż! 
Pełne zrozumienie społeczeństwa w 
tej sprawie, szerokie współdziałanie z 
władzami w tępieniu nadużyć pozw 


Codziennie o 
Beaumarchais. D: 
że malowane! 
roli głównej. 


TEATR „SYRENA* TRAUGUTTA 1 

Dziś 2 przedstawienia komedii pióra Jerze- 
go Jurandota z muzyką Pawła As/anowicza pt. 
„Plecy“ pocz. przedst. o godz, 16 i 19.15. 

OSTATNI DZIEŃ 

Teatr „Gong” gra ostatni dzień wesołe 
„Rendez.vous” z Walterem na czele. W środę 
odłożona premiera „Złotych Sidet". 


o godz. 15 Ostrożnie, świe- 
auchois z Woszczerowi 


ŁÓDZKIE COLOSSEUM 
Komfortowy Nowoczesny Tóstr Rozmaltości 
Kopernika 16, tel. 174-75 


nam wszystkim na odcinku aprowizac 


Prezentuje międzynarodwe atrakcje 


i ow zacyk Estrady, Baletu, Cyrku, Varlete  Musichalu. 

nym wyjść obronną ręką z przejściowy Początek nie o 1915 w niedziele I 
trudności. H. K. | święta 2 przedstawienia 16,15 | 19.15, 
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Akta niemieckie świadczyły, że 


i p 
YJ 


Sąd uznał, że, przyjmując „wolksiiste”, 


Byta Í | 


E 


działała 
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obłudnie w stosunku ce... Niemców! . 


W dniu wczorajszym Sąd Grodzki w 
Łodzi rozpoznawał ciekawą sprawę reba- 
bllitacygną Almy Rassalskiej, zamieszkałej 
w Łodzi, ul. Nawrot 38, Nazwisko jej zwią- 
zane jest ze znaną w Łodzi fabryką prze- 
mysła powroźniczego przy ulicy Napiór- 
kowskiego 12, W fabryce tej, wiemy, wy- 
buch? w czasie. wojny olbrzymi požar, spo- 
wodowany akcją sabotażową. 

Alma R. ka podpisała „volkslistę”* 
w 1940 r., działała przy tym — jak zezna- 
ła, pod przymusem. Przymus ten wykaza- 
ny został przez przewód następująco: 

Mąż pete: 
chodniegn miał już przed wojną wśród 


1ódzkich ców opinię „Deutschenhas- 


się jakiś wypadek, płakała Pani po no- 

cach, opuściła się Pani w pracy. Każde- 

go wieczoru nasłuchiwała Pani, czy nie 

Duszy Pani tak dobrze znanych kro- 
IW... 

Aż pewnego dnia ujrzała go Pani na- 
gle na piatformie przejeżdżającego tram. 
waju. Pobiegła Pani do domu, przekona- 
na, że przyjlzie... Nie przyszedł. W parę 
dni potem spotkała go Pani na ulicy. 
Dkłonił się zdawkowo | mingt Panią. A 
Pami nie miała odwagi podejść do niego 
płerwsza | prosić o wyjaśnień a, 

Co robić? — pyta się Pani. Czy na- 
pisać raz jeszcze? Czy starać się z nim 


ać? Nie może Pani zrozumieć, co 

stało, skąd ta nagta, tak krzywdząca 

zmiana. „A ja go ciągle tak ko- 
cham“ — pisze Pani. 
Oat 

Panno Irenko! Niech Pani ple 
niech Pani nie szuka spotkań, które prócz 
jeszcze większego bólu — mic dobrego 
przynieść Pani nie mogą. Jest Pani je 
szcze bardzo młoda, bardzo romantyczna 
i dlatego nie mieści się Pani w glowie. 
bby serce hidzkie, serce Pani Jurka me 
być takie zmienne. Widzi Pani. 
może tylko zdawało, że Panią kocha 
Wywołana ta „niby miłość” była nastro- 
jem chwil wakacyjnych, pięknem przy- 
rody — nie wytrzymała jednak próby roz 
łąki. I za to niech go Pani nie wini. Wina 
jego tkwi nie w tym, że się pomylił tyl- 
ko, że Pani tego otwarcie i szczerze nie 
powiedział, czy napisał. 

Nie czekałaby Pani, nie łudziła się na- 
próżno. Ale tak już jest, niestety, w ży- 
chu, że kiedy w sporcie naprzykład oba 
wiązuje zasada uczciwej gry, t. zw. p? 
angielsku „fair play" — to w miłości 
mało który człowiek przestrzega choćby 


sie 


elementarnych zasad ludzkiej uczciwości 
i nie zostaje mimo to zdyskwalifikowany. 

Niech Pani zapomni o Jurku. Nie wart 
Pani łez. Ma Pani pracę, którą tak Pani 
lubi i która pozwoli Pani odzyskać rów 


sera", Bezpośrednio przed wojną w fabry- 
ce odbyło się zebranie robotników, na któ- 
rym domagano się z wiedzą Rassalskiego 
usuniecia z fabryk! wszystkich Niemców — 
pracowników, jak również wspólników 
Ressalskiego — Millera 1 Dressiera. — „Nie 


będziemy pracować dla Niemców — gło-| © 


siła rezolucja. 
W związku z tym juž w 1939 r. musiał 
Rassalski uciekać z Łodzi, konspirując się 


w Warszawie. Syn petentki, Henryk, któ-| 


ry w domu otrzymał wychowanie czysto 
polskie, brał udział w obronie Warszawy, 
gdzie byt ranny, 

Po powrocie do Łodzi, zapadł ciężko na 
|zdrowiu, chorując na zapalenie płuc. Je- 


PYRA ATP OAZA 


nowagę. A „Jurek* niech będzie tylko 
miłym epizodem wakacyjnych dni—niech 
Pani nie dopuści do tego, by piękno tef) 
wspomnienia zatrute zostało goryczą i 
żalem, Była Pani przez kilka miesięcy 
bardzo sz iwa — szczęście wpraw- 
dzie minęło — ale.. tyle jeszcze innych 
promiennych dni ma Pani przed sobą. 
sza 

P. Franciszka H—ska ze Zglerskiej. 

Ma Pani dwoje mołych dzłect 4 coły czas 
zolata jest Pani w doma. Mat prowadzi skten. 
Do pomocy ma ekspedtóniką. Młoda I ładna 
Niedawno dowiedztoła słę Part, że, po rom- 
Knięch sklepu, mat Pani często bywa r ową 
Parmą Zosia w cukier. Gdy zapytala go Pani 
wprost „czy ło: prawda, odpowiedzial, że 
owszem, chodrł do caklerni, bo omawia tam 
z pama Zosia sorawy handlowe. „Awantury, 
lakie roble r tego powodu mema mężowi me 
mte pomagala” — skarży nam stę Panl l pyta. 
co robić? 

Przede wszystkiem nie robić awantur, 
bo nie Pani nimi nie wskóra — przeciw- 
nie, mąż będzie coraz bardziej mikat do 
mu. Musi Pani zachować całkowity spo- 
kój, jakkolwiek bowiem nie należy do 
mności świadomość, że mqż bywa 
kalach z Inną kobietą, tem niemnic; 
gdy ktoś ma naprawde „nieczyste zam'a- 
ry“ wybiera na ich zrealizowanie w każ 
dym razie me cukiernię. Niech Pam pc- 
stara się namówić męża, by raczej z pan 
ną Zesią przychodził; do tomu omawia 
sklepowe sprawy. A Pani ze swej strony 
powinna postarać się znaleźć w ciagu 
dnia, czy choćby wieczorem chwilę wci 
nego czasu, by iść x mężem do 1..na, czy. 
culdermi, skoro tak to lubi. Niech Pani 


pamięta, że jest Pani nietylko matty, ale 
1 żoną, Czy nie ma Pani matki, ieściowe', 


awanturami. 


A 


wiele więcej moina w życiu losonać, niż | nia Rassa 


| dnocześnie do Łodzi nadeszły wiadomości, 
|że Miller, mieszkający w tym czasie w 
| Warszawie, doniósł do gestapo w Łodzi 
o antyniemieckim nastawieniu całej rodzi- 
ny Rassalskich. Matka Henryka, o którym 
zameldowano władzom niemieckim, że w 

ie obrony Warszawy zastrzelił przy- 
cona na szpiegostwie Niemkę — po- 
wiadomiła o tym syna. Wytworzyła się 
sytuacja tragiczna. Syn, który nie mógł 
uciekać z Łodzi, będąc przywiązany do łóż- 
ka, w z u z zapaleniem płuc, — spo- 
| dziewał się lada chwila aresztowania i wy- 
roku skazującego na śmierć, za stwierdzo- 
|ne wykroczenia przeciwko Niemcom. 
| W tych okolicznościach matka podpisała 
| „volkslistę”, s 

Wszystkie te momenty wyglądły po- 
czątkowo na sprytnie skombinowaną obro- 
nę petentki. Tymczasem.. 

Oto przedstawiciel oskarżenia publicz 
nego złożył Sądowi akta niemieckie, doty- 
czące sprawy, które zachowały się do tego 
czasu. Ku wielkiemu zdumieniu obecnych 
na sali, w aktach tych były wszystkie dø- 
wody polskiej odrębności narodowej Ras- 
į salskiej, p, 

Okazało się, że zarówno Dresslerowie 
jak 1 Millerowie, chcąc jak najszybciej 
„wwykończ niewygodnych wspólników 
Rassalskich — wysyłali do gestapo list za 
listem, oskarżając polską „rodzinę o wszy- 
stko „nająorsze”: 

„„Że dom jest czysto polski, a dzieci 
nie umieją słowa po niemiecku 
Henryk w Warszawie zastrzelił 
posądzając ją o szpiegostwo... Że stary Ras- 
zalski — to zaciekły wróg Niemców jesze 
cze z przed wojny...” 

Obrona w związku z tym niezbitym ma- 
terlałem udowadniniącym polskość Rassal- 
skich — zrzekła się niemal wszystkich 
świadków, odwodowych. á 

Przymus — dziułania wyższej kontecz- 
ności, został o tyle udowodniony, że Rassal- 
skiej w wymienionych okolicznościęch nie 
pozostało nie innego, jak zastosować sprył 
1 obłudę wobec Niemców, tym bardziej, że 
wiród motywów nie można było się dopa- 

ialnych, ż fabryka i tak 
i przez szereg lat woj: 
była zarządzana komiserycznie. 

Poza tym doniosłe znaczenie dla de- 
oyzji Sądu miał fakt, że Ra: któ 
go istnienie było bardzo nie w 
spólników Dresslera i Mill 
Warszawie 1944 r. podstępnie zamordo- 
wany. 

Z zeznań świadków wynikło, že to 
właśnie zaciekli spólnicy „wykończvli” 
Rassalskiego, o czym nie omieszkali w 
z nieukrywaną 
radością: „No, teraz już mamy spokój + 
Sąd zrehabilitował Almę Rassalską, 
uważając że niezależnie od stwierdzonej 


y rawiedliwić dotata- 
kiej wynikające z poboček 
wyższej konieczności. F.R, 


KĄ 
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GESTAPOWIEC: — Tutal Gestapo! Otwie* 
rać, bo drzwi wyłamłemy! — 
— WACEK: — Proszę się nle krenonaćl— 


16 


— WACEK: — Walą w drzwi bitami- 
Myśłę, że czas na ewakuację.» — 
— WICEK: — Tylko skręcimy sznar!..= 


1946 


czasie okup 


BS ZZZ A 


$ + 


— WICEK: — Czolem, obywato!to! Roe 
rzejścia, bo klucz nawalłi — 
— Naimocntejsze parion! <— 


bo cle. ściaznę!-- — 
— WACEK: — Rax kore śmierć! iđe! — 


— WICEK: — No, ziat że, tohórm waj 


proszą sąd o zezwolenie na... ślub ze swoimi młodocianymi narzeczonymi, — Podczas 


okupacji uległo rozbiciu wiele rodzin. — W niewolniczej pracy u „bauera . 


są ich przestępstwa i jaka może być kara? 
BEKITTYT 


Naiwne „przestepstwa” p 


Niedorosła jeszcze dziewczynka o twa- 
rzy, na której daremnie możnaby dovru- 
kiwać się śladów radosnej młodości — 
przyniosła na ulicę Trębacią 18 własno. 
ręcznie napisane podanie, które poparła 
następującym przemówieniem: 


Proszę o zezwolenie na Ślub 

— Jestem Janina Foryś. M 
1 prosze o zezwolenie na ślub z Ka 
Jędrzejewskim. Jestem słaba i pracować 
nie moge, ojciec mó: ='"bia 200 złotych 
t p» a w domu jest nas kilkro 
do wyżywienia — chcę wyjść za Kazika. 
On jest szewcem i dużo zarsbia, a jak 
się pobierzemy — pomożemy sobie i 
ojcu i matce... 

Rzecz się dzieje w Sadzie dla Nele- 
fnich, który może zezwolić na ślub ody 
jedna ze stron nie mx jeszcze 18 lat. 

Przewodnicząca Sądu, który obok in- 
ych spraw załatwia również į te — wy 
slucha dziewczynki, odłoży podanie i ka- 
te poczekać. Od „reki“ tego się nie za. 
łatwi. Trzeba wezwać rodziców dziew- 
Gzynki I jej narzeczonego, ia samą | do- 

ro wtedy, gdy sie okaże, że Kazik Ję- 

efewstd istotnie przez matżeństwo z 
Janka Foryś może ja I jej rodzine wy- 

wadzić z nedzy — zezwolenia udzieli. 

Albo Władysława L- W sierpniu rb. 
będzie miała dopiero 16 lat, a tymet:sem 
jest w cjaży. Życie przec'eż wyprzedza 
moralność mieszczańska. Władzła ocze. 
kuie dziecka. On zaś — sprawca — 
thce się z nią ożenić. Władzia złożyła 
podanie i, jak jej pozwoli Sąd na ślub 
pójdą do Urzedu Stanu Cywilnego i 
„Wstyd“ bedzie mnieiszv» Zreszia po 
6-letniej wojnie życie się obnażyło i 
„wsłyd” je już nie osłania. 

Inna zaś spra alaki 
z Rudy Pabiani ti 
Jepici powiedzieć. że jest kilkunzstoletnia 
Jest pilna, chodzi do gimnazjum, a rodzi- 
te są tak biedni, że jej dalsza nauka jes! 
pod znakiem zapytania. Co innego jet 
chłopiec — pracuje w elektrowni, jest 
zdolny i obrotny i zarabia nieboko w ele- 
ktrowni, wieczorami „dorabia* w domu. 
Halinka napisała w podaniu. że jej na- 
meczony pomoże jej rod: m, by ni? 
umarli z głodu. Czy można wierzyć dzie. 
cku. które w tvch okolicznościach chce 
wyjść za mąż? Sąd sprawę zbada i jeśli 
to będzie korzystne dla Haliny B. i spo- 
łeczeństwa — napewno zezwoli na mał 
żeństwo. 

Wojna oderwała dzieci od domu i rzi 
cita, w świat pelen nietylko dziwów, ale 
i w ¿wiat zła i ciężkiej mordegi w Niem- 
czech Wzrastąć trzeba by amemu, 
trudno było co drugi dzień pisač de do. 
mu i pytać matkę, co robić, gdy „on™ ją 


Btaszczyk 


čo wieczór całuje, gdy „chodzi“ z nią 
i że śpią w jednej izbie u. „bauera”. 


Młodzież podczas woiny 
Młodość szybko okrzepła wśród ob= 


cych, a na tej obczyźnie tak dobrze jest 
znaleźć kogoś, kto mówi po połsku, kto 


jest „swój”. Z tych fragmentów życia, || 


jakie zawarte są w kartotece- Sądu dla 
Nieletnich wygladają ja 
cia rodziny, skutki sam na sam z brutal- 
ną rzeczy: ością — widać, że wiele 
młodych dziewcząt — nieledwie dzieci— 
już się „kochało“, mieszkało razem « 
chłopcami niewiele starszymi. 

A teraz — tu i ówdzie miłość popar- 
ta jest owocem, miłość, która w wielu 
wypadkach jest przecież taką dziecinną 
polityką faktów dokonanych. 


Wiele „par” po powr z Reichu 
mieszka nadal razem, nieki tylko zwró- 
ciły się do Sadu o nozw na ślub— 


trzeba przecież zło przeszłości osłonić 
prawem. 

Ale zło lat wolny to nietylko „małżeń. 
stwa z konieczności "'—to również wzrost 
przestenczości u nietotnich. 


0 zakład prewencyjny 
Sprawy kame, jakich powojenne ży- 
cle dostarcza sądowi przy Trębackiej, sa 
zaledwie nikłym procentem: tego, co jest 
mn rrr sanna wwa 


Napady rabunkowe w Piotrtowie. 


były dziełem bantiy'z pod znaku NSZ. — Zlikwidowana ią 


W okolicach Piotrkowa od pewnego 
czasu powtarzały się napady rabunkowe 
na ludność miejscową, dokonywane przez 
3-ch osobników, których rysopis zgodnie się 
powtarzał, 

Ostatnio ci sami osobnicy napadli z. 
bronią w ręku na Sorasa Stanisława. zam. 
w Częstochowie. Zrabowali ont 5000 zło- 
tych oraz dużą ilość garderoby I materia- 
łów wartości kilkunastu tysięcy. Wycho- 
dząć, bandyci zostawili pokwitowanie, pod- 
pisane przez niejakiego Zenona, że rzeczy 
te rekwirują dla NSZ. 

Stało 


MOWY UNIA il 
Najbardziej skute 
jesi ogłaszanie się 

pyr 


W „SA- 


i 


RESSIE ILUSTROWaRYK 


z Jakie 


ojennej miodzieży 


niele- |i byłoby wietką stratą dia państwa, wdy- 
rącym |by słę ich mie dało przywrócić spole 


ow 


ścią. 


odcinku walki z przestępczość 
tnich. Milicjant przyłapie na 
uczynku kradzieży 
ie“ mu po ojcowsku i puści. Chło- Tu na Trębackiej 18' można nirzeć 
jezęściej przenosi się wtedy do | całą procesie naiwnych" przestępstw“ — 
ielnicy į tam kradnie na nowo. |sprawey—chtopey i dziewczęta kilkuna. 
bv go już w plerwszym | stoletni -— niewykolejeni jeszcze, a już 
adzić do jzby zatray. jna złej drodze. 


h, przyprowadzić potem ith przestępstwa - 


ć badaniom. A 

ły przestępca przestraszy Taki t6-letni Janek, P. Poprosił ko- 

$ e że to mu wystarczy ja- |[egę, by mu daj sie przejechać na rówe- 

ko najsilniej jący zakaż. rze. Kolega mn pozwolł Janek «siadł, 
—Tylko dlatego, że brak nam wy-|ale już nie wrócił. Pojechał w inny ko- 

szkolonego liczba spraw kar- | niec/miasta |- rower sprzedał, 

h jest nie.| Albo I5-lełni Wieslaw N. Powędro- 

ni? przed |wał do zakładu poprawczepo w Ce 


g 


małego chłopca —{ezeństwu. 


wypadku donre 
mań dia nielet 
do Są 


Ika — kilka rarv m 


wojną, a przecież teraz przestępczość kwiey pod Poznaniem za ta, że powra. 
wśród, modo k straszliwie. | cającej z Niemiec Alicji Stefnis 
— Poza tym — jak nam mówią — różne rzeczy | spmedał 


przydałby się zakład prewencyjny w któ- |złotych. To chyba „as“... 
rym młodociani byliby. pod obserwacją | prowadzony przez kuratora, 

że „dom” ma najlepsz: date, — rodzi- 
zamyka się dzłeci... z ści 


„ że nie ma nie gor- 
szego, iek wpływ takiego miejsca odo- 
sobmienia na chłopca. Atmosfera krat i 
celi w ennej może uczynić więcej zła, 
niż dobra 

Zakład prewencyjny — to pilna på- 
RSE TWP ETA. 


tylko niezdrowy wpływ czasmi wolny. 


Ale najciekaw 
powojennych 
"Występowałat" pod kilkoma 
skami, w Łodzi szukały jej irey Komis 
rlaty milicji, ukredła tu, „wzięła” łam, w 
Sosnowcu wyasjęta w hoteli apartament 
i zamieszkała „pod nowymi mazwiskie 
Zwróconó wreszcie na nia uwani 
letnie dziecko płaci 309 złofrch dz 
niec ubiegłe. | 73 hotel, siad więc czerole na to pie 
dze? Zatrzymała ia milicja hę 

nod zarzutem kradztaży | m 
rząd, Zeznania podpisała znów 
|nazwiskiem, podając, że fest stuornika 
medycyny w Łodzi, wylsy*aer R Has 
gimnazjum 1 klasa Fceutn (05 '0 zn nen 
3ets!). Podptsała sie „Zażyciy” | tal nie 
zdarnie, że nie potrzeba było le; szych 
dowodów kłamstw młodei dzie E 

Dziwna rzecz: chęć użycia. błyrzcze. 
nia i lekkiego życia bvłz.tu w e : 
kim kontraście z stinacią w damn — 
matka, wdowa, chora na płuca, nie ma 
nawet koszuli na sobie — tska bieda i 
gdy córka za kradzione pieniądz> box ła 


dni 
C 


e 
mig- 
ta 


, miejscowej MO, która pod ko I 
go miesiąca zlikwidowała bandę, Śledztwo | 
wykazsło, iż członkami jej byli: Sędziełski 
| Leonard, Trzciński Jan i Gruszczyński 
Waldemar, wszyscy zamieszkali w Piotr- 


kowie. 

Osubnicy ci w czasie okupacji należeli 
do AK i zdekonspirowali się na jesieni 1945 
roku. 

Przeszłość ich jest berdzo kompromitu- 
jąca. Mają oni na sumicniu niejedno mor- 
derstwo w celach wyłącznie rabankowych. 

Dochodzenie przeciwko bandytom pró- 


nry. 


DEE SiĘ w trybie SALA 5 „„ |sie w Sosnowcu, matka nie meta dosto- 
ANE CUNN] wnie co jeść. 
= = Maria C. czeka na sprawę w więzie- 
CZE ł celowa niu, bo chora matka nie mopa wdp'sać 
f oświadczenia, że dopilnuje cóki w do- 
` 3 mit. Sama ledwo chodzi 


Nie można wymag hy życie było 
bardziej jaskrawe i bogatsze swą ve 


OR 


Masza: Patora — Kamłński, 

Kogucła: Szatkowski — (Sobkowiak|-— 
Czarnecki, 

Piórkowa: Małecki — Mazur. 

Lekka: Łukastewicz — Kowalewski. 

Półśrednia: Wiech — Olejnik. 

Średnia; Kolczyński — Szczapiński, 

Półciężka: Kupiec — Jaskóła. 

Ciężka: Drabkowsti — Niewadził. 

Warszawiacy przybyli do Łodzi wczo- 
raj | zamieszkali w hotelu Polonia. Spo- 
tykamy ich w YMCA, która stała się już 
tradycyjnym miejscu rendez-vous wszyst- 
kich sportowców, 

Poznajemy starych znajomych — opie- 
kunów drużyny. Jest-Pasturezak, por. 
Neuding, Sucharda, trenerzy Stranl i 
Wrzos Popularne twarze bokserów — 
oświęcimiak Mumio Malecki — który swą 
ambicją w walkach tyle ERA enio- 
cii na rlogach warszawskich. Są stare 
lisy dak, Kukesiewicz, Kupiec. 

— Pełora jest w dobrej formie, twiers 
dzi trener warszawski, liczymy żę może 
uda się mu zdobyć punkty. 

A w Okóle warszawiacy są pelni onty- 
miemiu, Weałe nio mają za 
sem armatnim* dla łodzi: 


Fajlepsa niywaczka 
Bmeryki - 


Hallywoed ‘uż paiuje na nią 
Jak na gwiazde 
KAŻ, 


l Jest nią 
Alata letnia pływaczka z Ka 
Anna Chriss. W 1944 r. Ame- 
zyznala młodej najwyższe 
sportowe tak zw, „Trofeum 
+ Pracchodnia tła nagroda — 
jest rok rocznie za najle- 
zawodnikowi 


milzi 
iiorzi — 


zrotly dosizni zt dy, łk Glen 
Morris, mistrza Cunafneham— 
r śwista, Gregory Rice, tenisista 
Te 7 jamie. 


ke ameryłaństich oraz 
w szłafecie. Oto jej 

zentynefa WII m. 86 

100 m, 1 m. 95, 400'un, 5.m. 27 

1500 mj — 22 m. 13 s 

Młoda pły 


uje w Uniwer- 
5 ona nie- 
harmkter i ładna btrzię, któ. 
mal. rałej Ameryki. 
uż ņa nią uwagę i 


M ady 1 pronon 

nie korzystne ke 

Anna odma 
y. 


ona nadal po- 
bić rekordy. Holly 
rpliswy. Ludzie filmu mówią. 


— Ni ech to złecto nacleszy się tri- 
ch zdobywa nagrody, niech 

e ary, ale przyj: 

e przesyci, m wówczas 

da, nas zbierat, dolár, Mamy 

ż do nas! 

czasu dla 

y Weis- 


KG JE 


T KN WODNO 


<ismiller 
eism'liera o 


lekkiej i półśredniej, ale za to nasza jest 


WO A ANNA 


i$ wa! czą: U 


g ri ik e nie rezygnują i są pełni dobrych na 


—W prawdzie nie mam wagi cięż-| w 


waga Średnia, a dwie ostatnie walki w|kiej, ale ja startuję chętnie, albo w pól- 
półciężkiej i ciężkiej będą stały pod zna. |ciężkiej czy też ciężkiej — aby walczyć— 


kiem zapytania. 


Poznajemy warszawskiego „Louisa" 
*—- Drabkowskiego. 
owo i oś 


bo lubię tę „robotę“. 
Kolezyńtski przyjechał! Start jego jest 


murowany, Gorzej jest jednak z Sobko- 
| Th TdP języ YEMEN AAEE 


Mimo osłahbionego składu 


koszykarze poznańscy biją ŁKS 


Poznańska drużyna koszykarzy przy- 
była do Łodzj w osłabionym składzie, bez 
Łoja i Patrzykąta, którzy na czas nie do- 
stali urlopu: Poznańczycy jednak w dain 
uisiejszym wzmocnią już swą drużynę. 

Mecz w koszykówce KKS (Poznań) — 
ŁKS dał rezultat 34 : 28 (34:28). KKS o- 
kazsł się zespołem technicznie lepszym 
od łodzian. Poznańczycy wykaznii wal 
ry szczególnie w grze defensywnej, W 
chwiiach niebezpieczeństwa cała drużyna 
potrafiła w szybkim tempie się przegrupo- 
wać | zgromadzić pod zagrożonym ko. 
szem. 3 

W pozostalych meczach w slatkówce 
TUR pokonał Międzyszkolny Klub Sporto- 
wy 3:0 (16:5, 15:5) a w koszyków 


400 akademików tódzkich . weźmie u- 
dział w Międzynarodowym Akademickim 
Obozie Narciarskim w Karpaczu pod Jele- 
nia Górą. Nie więc dziwnego, że łódzki 
świat akademi jest zaełektryzowany. 
W. Łodzi obylo się już specjalne zebra- 
nie, które miało na celu przygotowanie 
wycieczki, oraz organizację przyjęcia a- 
kademików zagranicznych, którzy po za- 
kofńczeniu obozu w Karpaczu przybędą 
faby zwiedzić Warszawę i Łódź! 

W obózie narciarskim mie ogółem 
„| udział ok. 2000 studentów z całej Polski 
oraz przedstawiciele Związku Radzieckie- 
go, Czechosłowacji, Jugosławii i Biłgarii. 

Zjazd rozpocz się w Krakowie 14 
bm, w którym to oiu akademicy wezmą 
udział w uroczystościach kościuszkow 
skich. 


Życzeniom szerokich sier sportowych 


*| stało się zadość! 


Z licznych kandydatur na dyrektora 
Państwowego Urzędu Wychowania Pizy- 
cznego i Przysposob Woiskow: 
wybór padt na inż. Tadeusza Kuchara. 

Nażwisko Kucharów ma w historii 
sportu. polskiego swój własńy rozdział, Z 
sześciu braci niemal % byli RER 


jeden z nalep: sk 

kich wydała Polsk 
Tadeusz Kuchar, obecny dy 

PUW, należy do pionierów polskięgo 3 


1509 Koncert w wy 
pld Edwarda Ciukszy 
ga — przyśpiewki. 1530 $ 


ki 
A t BAR w 
40_10 min 

b 


Tadeusz Ku char - == (dyreki 


"|kiem i pii 


r ina. no 
człowiek na właściwym miejscu 


sszymy przez rzdio 


TUR pobił MSKS 49:18 (25: 5). 

Po meczu rozmawialiśmy z kierowni- 
klem drużyny poznańskiej Muszyńskim 
(znany bramkarz hokejowy AZS obecnie 
Lechii). > 

— Jestem niezadowolony ze swojch 
chiopców, grali oni poniżej formy, Ka= 
sprzak mtsiał startować mając 31,6 go- 
rączki, Śmigielski był wyjątkowo s'aby 
Czekamy na przyjażd Łója | Patrzykąta, 
po wzmocnienia składu mecz z Turem wy 
padnie na pewno znacznie lepie]. 

Ponieważ TUR znajdyje się w dobrej 
formie dzisiejszy mecz, który rozpocznie 
się w YMCA o g. 10 zapowiada się in- 
teresująco, a jego rezultat stof pod zna- 
kiem zapytania. 


400 akademików łódzkich 


wyjeżdża na podbój śnieżnych szczytów 


Wyjazd do Jeleniej Qóry nastąpi z 
Krakowa w dniu 16 bm I po jednodnio- 
n pobycie w tej miejscowości eskapa- 
da wyruszy w zą droge do Karpacza. 

Zawody nare rozpoczną się 21 i 
będą trwały dô 25 bm, 

Wielka ta impreza akademicka odby- 
wać się będzie*pod protektoratem Prezy- 
denta Bołesława Bieruta, pizy poparciu, 
zarówno moralnym jak finansowym. czyn 
ników oficjalnych. 

Prócz zawodów narciarskich w Karpa" 
czu odbywać się będzie. szereg Imprez 
tewarzysko-rozrywkowych fak np. „Szt- 
kaj Lisa“, nocny pochód z pochodniami 
do schroniska narciarskiego itp. 

Łódź wysyła ekipę 10-ci narciarzy.. 

Między imymi w zawodąch weźmie 
hidział czołowy nasz as Stanisław Maru- 


oem PUWF 


tu. Był jednym z założycieli bwowskiej 
Pogoni i w barwach iej zdobył mistrzo- 
stwo i rekordy Austrii w biegu na dtu- 
gick dystansach. (rzez włele lat grał na 
środka pomocy swej drużyny, był pływa- 
rzem wodnym i zdaje się nie 
ma sportu, którego by nie próbował. 
Obok bogatego doświadczenia nabytego 


ją 
nieprzeciętny staż organizacyjny, odzna* 
cza się doskonałym znawstwem ws: 
kich problemów wychowania fizycznego i 
sportu, to też nie ulega wątpliwości, że 
ej placówce znalaz? się właściwy 


(s) 


Alberta Harrisa, M 
; ki Leszczyńskiej or: 

20 (Fr, z sali Rady Mi 
Wiadomości spotłowe. 21 


sława Harrisa, 
jerza Rudz. 
18.15 W-wa. 
„Rozbudowa 
Henryka File, 
; etiudy -z op, 10) 
Ą 2240 Próstam | 


ako czynny sportowiec mra też za sobą | x 
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E 


ER si 


riakiem, który podobno od dww dni jest 
w Łodzi u swych znajomych, ale jeszcze 
Tak samo start 
kiem zapytania. 
Czortek przed kilku dniami mnisiał jechać 
do matki do Grudziądza, którą ma proces 
o rehabilitację(pomorzanka). 

Powracając ze do Kolczyńskiego, 
to ostatnio trenuje bardzo poważnie, spa” 
ruje ż Drabkowskim I Kupcem i z każdym 
dniem czyni postępy, a Właściwie przypo- 
mina sobie jak należy wałczyć, Ostatnio 
„Kolka“ przyjął posadę szofera, 

Sędziować będzie na pimkty ze stro- 
ny Warsz 
towi: lód 


Józef Pisatski | czeski rod. 
w Pradze C 


Wieś 


Drużyna sigt 
udała się do Wa 
stwb Potski.. o 
do rotgrywe 
zapomnieli kart agt 
lącym tete, 


lo sie bowiem, że grocze 
k. Po dlarmne 
ialty wysłane 
karty do Stolicy» 


Wośnmiatlewiez odhy! wczoraj dragi swój 
troninę mó powrocie do krala. Jak tw) met 
gowski — „Z Moryca jeszcze heda lu" 


Mec pływaków AZS 


Projcktowmny na dzłeń 24 bm. meči niys 
wa = Łódź zastat 
odłożony. w dwa: tygodnie pa 
Międzynarodowym Obozie Naretarskim Atn= 
demików. 


Onos 


ZGUBIONO lag. 
Wiadyslaw We 
MASZYNY 
sprzedaż 


SKRADZIONE sra 
wyd. przez PUR na 


LEKARZ st 


nie audycji 1. Hymn da`22.45. 
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hitlerowców, jak pozostawione przez nich wszedzie 


Tam gdzie stanęła noga żołnierza nie- 
mieckiego — stamtąd żadna ludzka siła 
nie zdoła jej nsunąć — tak powiedział Hi- 
tler, niestety dziś nie siedzi na ławach 
oskarżonych w Norymberdze, Fiihrer za- 
pomniał tylko dodać, że tam gdzie sięgnął 
bucior żołdaka hitlerowskiego — tam wy 
rastał — las szubienie tam kopano 
wspólne mogiły, 


Niemcy lubili fotozrajować — może to 
jest nawet zbyt słabo powiedziane - Niem 
cy kochali fotografować. Robili zdjęcia na 
każdym kroku — jakby chcieli te pamiąt- 
ki przekazać swym przyszłym  pokole- 
niom, mówiąc: to właśnie my — to wasi 
ojcowie wyruszył! na podbój świata. Myś 
my rabowali, myśmy mordowali, rozstrze 
liwali, wieszali. Czyniliśmy wszystko dia 
Wielkich Niemiec, dla Fiihrera — patrzcie 
jakich wielkich czynów dokonaliśmy 


I może dlatego Niemcy pozostawili 
nam tyle dokumentów swych zbrodni. Z 
jakimś dziwnym sadyzmem czy też złupo 
tą graniczącą z kabotynizacm kaci foto- 
grałowajł się wraz ze swymi przysztymi 
ołiaram* 


Las szubienie 
Przeł nani leży ;lik totografii, są to 
dokumenty antenty'zne. Pewien Polak 


mał w niemieckim atelier fotograf: 
Jac swe życie cho 


z głębi Związku Kauziec» 
w gdy Niemcy w triumial- 
nym pochodzi szerowali w kierunku 
Mostwy czy Stalingradu. Niema? co dra- 
ga iotogralia — to szubienica, człowiek 
wisi pa przydrożnym dr. a n Jolu 
napisy w r nieu im języku: 
„Ten partyzagi 
Ale oto } młoda dziewczyna — 
szy i mm podnosiła broń przeciwko najeź 
dey!!? 

W każdyr. razie fotografie te świad- 
czą jednocześnie o bohaterstwie ludności, 
która na ka 
wrogowi. 


Wśród fotografii znajdujemy niektóre 
niezwyk Oto iedna 
z nich k. 
TMM 


nie wyprzęgnięte, a na tch miejs 


„bawią” 
wone jak róże, dotknęły na chwilę ich 
25) chłodnej aksamitości, 


Powieść o życiu Łodzi—nrzed wojną, podezas okupacji i po wyzwoleniu 


— Szkoda tylko, że nie chce pań prze- 
czytać mi bodaj pierwszego rozdziału tej 
tak bardzo mnie interesującej książki. 

Powiedziałem już panu raz — odpar? 
stanowczo Linicz — że mam naturę wie- 
lu malarzy į pisarzy, którzy nie htbią po- 
kazywać niedokończonego portret, Czy. 
wyrwanego z całości fragmentu opowie- 
ci. Przeczyta pan, kiedy książka będzie 
gotowa. A pe 

— A tytuł? Jaki będzie tytuł? 

— To już będzie niespodzianka — je- 
Szcze bardziej stanowczo odpowiada Li- 
nicz. — Ale uchylając rąbek tajemnicy po- 
wiem jedno: į on również będzie zaska= 
kuiący: 

— Nie wątpię ani przechwile, że tak 
będzie. Znam przecież pański talent i in- 
teligencję — pochlebia mu przemysłowżec. 
a potent podnosi do góry kieliszek z 
nem, powiada: 


& więc na cześć pańskie- 


go arcydzie 
estradowych 


Rozpoczęły śię występy 
stów. 


Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem 


Zjawienie się pólnagiej tancerki, która 
odtańczyła jakiś lubieżny, miejscami wręcz 
ordynarny taniec wschodni, zamąciły kla- 
rowność stylu Juliana Herda. 

— Patrz pan, co za klasyczną postać 
ma ta mała! Wartoby ją po występach 
ściągnąć tu do stolika na kieliszek szam- 
pana. Tyłko zaklinam pana: niech pan o 
tym pikantnym szczególiku nie wspomina 
w mojej biograi 

Tak gawędzą sobie obaj panowie przy 
kieliszku wina. 

Hanka Mróczkówna i Zbigniew Orszew 
ski piją wino takiej samej marki, tylko że 


zwarzą o czymś zupełnie innym. 
Przelatują i więdną melodie. 
kwadranse a czar rośnie. 
Do stolika podchodzi 
wiatów. 


Mijają 


sprzedawczyni 


— Niech pan coś } 
ponuie. 

Inżynier wybiera wiązankę róż. 

— To dla pani — podsuwa ją Hance. 
szyna wchłania w siebie aromat 


kupi ode mnie — pro- 


Wkoło płoną światła, przepływają 
dźwięki orkiestry, a ręka Zbigniewa pieści 
palce panny. - 

Mroczkówna przymyka oczy. 

— To wszystko_iest jak w bajce, jak 
na amerykańskim filmie — szumi jej w 
głowie. 7 

— To wszystko jest jak w bajce — z 
leniwa uporczywością snuje się jej po gło- 
wie wcjąż ta sama myśl, kiedy sjedząc w 
aucie obok Zbigniewa, wracała potem do 
domu uśpionymi ułicami miasta. 

Zauważyła, że Orszewski, zamiast je- 
chać prosto, skręcił potem na lewo. 

— Przeiedziemy się trochę — odparł 
na jej pytające spojrzenie, 

Księżyc był niema! że w pełni. Wiel- 
ka tarcza jego, niby fantastycznie srebrny 
lampion, wisiała na roziskrzonym gwiaz- 
dami niebie, roziaśniając noc. 

Urzeczeni jej srebrno-seledynową ma- 
gla, oboje młodzi milczeli. Na skraju tła- 
giewnickiego lasu inżynier nieledwie au- 
tomatycznie zatrzymał wóż. 

Owionął ich zapach sosen. Z głębi la- 
su nadłeciał ciepły wiatr, przynosząc ze 
sobą szum dębów. 

Było cicho, wiosennie, srebrzyście. 

Jeszcze chwilą miiczenk. Serce Han- 
ki stuka mocniej. Rozumie, że przyjść 
musi to suetchr nime, czego się boi, a za 
czym teskni każde wiókienko jej jesie~ 
stwa. Nawer nie brani się, kiedy mocno 
Gbejmują ją remiona, mężczyzny. 

Przymyka cczy. l.nagie na 


ustach 


ime ogłeszenia? za milimetr — szpaltę poza tekstem — zł. 14, w tekście — zł. 21. = 
nych i świątecznych — 50 procent drożej! 


Í 


u ludzie! 
zeni do|się jak ciekawemu 
bawlo- 


iadczy o barbarzyństwie i zwyrodnieniu 


— fotografie 


nych, roześmianych Niemców przygląda 
widowisku. Jeden z 
żołdaków z pałką w ręku spełnia rolę po- 
ganiacza. 

Scena ta została uwieczniona przez ied 
nego z fotografów niemieckich! 

Dalej idzie cała seria odbitek obrazują 
cych rozstrzeliwania ludności polskiej Ma 
my fotografie na której uwieczniono roz- 
bieranie pomnika Kościuszki w Łodzi — 
są też ilustrujące wywożenie z Łodzi koś 
cjelnych dzwonów. 


Zabawa w ornatach 


Jedna z fotografii jest zagadkowa. Oto 
przyjęcie w domn niemieckim. Niemcy po 
przebierani w ornaty | szaty Hturgiczne 
piią wódkę. Zabawa na całego. Początko- 


wo nie mogliśmy się zorientować w treści. 


Jednak z rozmów, przeprowadzonych z 
mieszkańcami Łodzi, którzy tu byli pod- 
czas okupacji, mogliśmy zrekonstruować 
scenę. Otóż do Łodzi miał przyjechać na 
inspekcję pewien wyższy urzędnik gesta- 
po. Miejscowi ludzie spod znaku trupiej 
czaszki chcieli mu sprawić niespodziankę. 
Trzeba bowiem dodać, że wyższy gesta- 
powiec należał do tak zw. ludzi zbłazowa 
nych, którym ju* nie imponowała byle ja 
ka zabawa. Zorganizowano więc coś nie. 
zwykle oryginalnego — pijaństwo w or- 
natach, Takiej zabawy jeszcze oberithrer 
napewno nie widział, Bawiono się podobno 
do rana — a szef był niezwykle zadowo- 
lony. 

Nawiasem mówiąc, w owym czasie 
kościół w t, zw. „Warthegau* przechodził 
okres największych prześladowań, Niemcy 
wywozili duchownych do obozów koncen 
tracyinych, a kościoły były zamknięte. 

Szaty liturgiczne porabowano ze, świą 
tyn i wysyłano ie do Niemiec. Gestapo- 
wcy sprzedawaii je „na boku“ i w Łodzi 
można było okazyjnie dostać taką pacz- 
kę za 50 marek! 


Wszystko przeminęło z wiattem — do 
kumenty zostały, są tak wymowne, oskar 
żają takim głosem, którego echo może 


K. Gryżewski. 


| AUC VEE 

Odwza;eran:a mu s'e, nieśmiałym, dzie- 
wiezym pocałunkiem. 

Szum w głowie wzrasta, Ostatnie my- 
Śl popieleją. Nie czuje już więcej nic, 
prócz gorących ust Zbigniewa. I nagie 
zęhy fei wpiiają się w całuiące ią warzi 
„aężczyzny. 3 

Mial rację Orszewski suponując z u- 
kładu jej ust, że dziwnie rozkoszna musi 
być ich pieszczota. Drgnął teraz, jak- 
gdyby raził go prąd elektryczny o wysa- 
kim napięciu, ona zaś, przed chwilą bierna, 
nieśmiała, niedoświadczona, w przeciągu 
jednej minuty zmieniwszy się w dojrzałą 
kobietę, całowała go teraz tak, że aż się 
zatracił w burzliwoścj jej pieszczot. 

Oślepił go nagły blask: to blyszczały 
reflektory jadącego z naprzeciwka samo* 
chodu. 

Oparci o swoje ramiona siedzeli potem 
w milczenin, wsłuchani w stuk własnych 
serc. 

— Spotkamy się znowu? + w tym pro- 
stym zapytaniu zamyka Zbigniew wszyst- 
kie swoie pragnienia. 

— Kiedy pan tylko zechce! — odpo- 
wiada dziewczyna, 4 w słowach jej brzmi 
miłość i oddanie. 

I znów mijają minuty. Może fest jesz- 
cze srebrniejj może jeszcze mocniej pa- 
cimie żywicą las. Hanka przymyka zno- 
wu powieki. Ale w źrenicach ma wciąż 
jeszcze srebrność księżyca, a na wargach 
smak pocałunków. 

— Gdzie się kończy sen, a udzie za- 
czyna rzeczywistość. — myśl dziewczyny 
gubi się w zbłękitniałym rozwichrzeniu. 

W milczeniu wracali potem do domu... 


tawiała opór | Niemcy, poprzebleranł w ornaty I szaty liturgiczne, piją wódkę: w ten sposób się | dojdzie do Norymbergii. 


(d. c. n.) 


W numerach niedrie? 
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